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POGLĄD NA HISTORYĘ POLSKĄ OD 955 DO 1319.

( D okończen ie . )

Siódmy perjod, od 1139 do 1319 roku, ogromny, obej
mujący lat 180, zasmuca umysł brakiem wszelkiej naro
dowej polityki. Widzim prywatę panujących, widzim 
prywatę oligarchów, jedni i drudzy mają wyłączną swę 
dążność; ale ogół ciała społecznego, ale Polska, jakoby 
wymazana już z rzędu mocarstw europejskich, wegetuje 
bez świadomości celu istnienia— prawie bez wiedzy swe
go bytu. Dwie sprzeczne dążności, dynastyczna książąt i 
arystokratyczna oligarchów, obie nie lechickie, nie swoj
skie, żywcem przemałpowane z zachodu, targają Polskę 
na przemian, wyszarpując ze stawów zbolałe członki na- 
rodu-męczennika.

Okropną tę torturę rozpoczyna Władysław II zjazdem 
krakowskim w 1141 roku i przyzwaniem ruskich posił
ków z Kijowa i Halicza, oraz oślepieniem Piotra Dunina 
w 1144. Wszebor Wojewoda krakowski podnosi rękawi
cę rzuconą pod nogi oligarchicznej fakcyi. Obie strony, 
czując w sumieniu nieprawość w łasną, nie śmią oprzeć 
się na narodzie.— Cesarz, Ruś i Czechy popierają Włady
sława; Rzym oligarchię. Wszakże nie godzi się kłaść stron 
obu , na jednej szali występku i zbrodni. Oligarchia pry
wacie swojej poświęciła przyszłość narodową, poćwierto- 
wała k ra j, dla osłabienia wykonawczej książąt władzy, i 
wszystko co tej władzy wydarła, przywłaszczyła sobie,— 
przecież nie posunęła się do otwartej zdrady Ojczyzny, tak 
jak królewskość; — dążyła ona potajemnie do oddzielenia 
się od reszty narodu i uorganizowania na wzór zachodni, 
ale nie śmiała nigdy wywiesić jawnie swej chorągwi. 
Długo naród nie mógł odgadnąć jej zamiarów i bywał 
często powolnym w jej ręku narzędziem. Przeciwnie, kró- 
lewTskość zhańbiła się do razu bezczelną zdradą kraju, 
Władysław II uciekł się po Cesarską, Ruską i Czeską po
moc a nawet sprowadzał pogańskie Połowców hordy. 
Pierwszy akt nieszczęsnego dramatu tego, kończy się 
w 1148 roku bratobójczą pod Poznaniem bitwą i wygna
niem W ładysława II.— w  rok później, Rzym spostrzegł
szy zapewne, że przewaga oligarchii nie wróży mu ża
dnych korzyści, żąda łącznie z Cesarzem przywrócenia 
wygnańca. Fakcya oligarchiczna, już rządząca i zwycię
ska, zmniejsza poniekąd ogrom swej winy, sprężystym
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chwilowo postępow aniem. Odtrąca nieproszoną zachodu 
opiekę, wiąże się z Sasami w 1149 roku przeciw Cesarzo
wi, a duchowieństwo polskie nie przyimuje po dwakroć 
klątwy Rzymskiej; lecz wojna z Cesarzem w 1157 koń
czy się haniebnym traktatem Krysgowskim i moralnym 
poniżeniem oligarchii w osobie Bolesława Kędzierzawe
go. W  roku 1162 Szląsk oderwany na wyposażenie po
tomstwa Władysławowego ; w 1163 Germanizm wytępia 
nad-Elbianskich i Meklemburskich Słowian. Mieczysław 
Stary, następca Kędzierzawego odnawia dynastyczną 
walkę, zwyciężony jednak w 1177 ustępuje młodszej linii 
reprezentowanej przez Kazimierza Sprawiedliwego.

W panowaniu Kazimierza widać niejaki ślad powrotu do 
zasad zdrowszej polityki, czego dowodem synod Łęczycki 
w 1179 — wypędzenie Węgrów z Halicza i wpływ przewa
żny na Ruskie sprawy od 1188 do 1191 stwierdzony tra
ktatem Starowiejskim na Spiszu w 1193. — Konwencya 
Heleny wdowy Kazimierza z Mieczysławem Starym, zawar
ta w 1200 roku i opuszczenie fakcyi oligarchicznej przez 
Mikołaja W ojewodę, wskrzesza znowu dynastyczną dąż
ność. Wszakże po złożeniu Władysława Laskonogiego i 
przywróceniu Leszka Białego, dążność ta, stawszy się 
celem skrytych już tylko życzeń książąt, nie poważa się od
tąd wystąpić otwarcie; nawzajem i oligarchia, choć zwy
cięska i rządząca , nie czując pod sobą bezpiecznej pod
stawy, nie śmie zerwać zupełnie z królewskością. Obie 
dotąd walczące z sobą strony — przechodzą nagle z czyn
nego stanu w b ierny ; w jakiś rodzaj niepewności i ekle
ktyzmu gorszego nad wszystko. Leszek Biały w 1207 p o 
wierzając Świętopełkowi Pomeranię pod warunkiem 
płacenia pewnej summy, daje zgubny przykład i jakobv 
ponętę oligarchii, a w 1213 dopomaga Węgrom w Hali
czu wbrew wszelkiej zdrowej polityce. W roku 1227 
Swiętopełek zamierza jawnie oderwać się od Polski i 
Avraz z bezecnym Władysławem Odoniczem zabija zdra- 
dnie Leszka Białego. Konrad Mazowiecki ów tyran a v  u- 
dziale swoim, on morderca Krystyna Gozdawy, nie mogąc 
oprzeć się lichym najazdom pruskim, sprowadza Krzyża
ków i tym gadom jadowitym ściele gniazdo na polskiej 
ziemi. Rok 1240 i 1241, pamiętny jest pierwszym wiel
kim najazdem Mongolskim. Wstrzęsła się E u ro p a ;_
Polska krwią się zalała; lecz czemuż wtedy nie zginęła ze 
szczętem ? Oto dla tego , że pod plugawą i zimną skoru
pą dynastycznych i oligarchicznych dążności, we wnę-
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ti'za narodu tlało gorące życie i stare tradycyeLecliickie. 
Bicia narodowego pulsu , już się dawniej objawiały nie
kiedy, jak  w ocaleniu kraju  od Rusi pod Zawichostem 
w 1205, i w niechęci szlachty ku W ładysławowi Odoni- 
czowi w 1232; a podczas najazdu Mongolskiego, nieszczę
ście spotęgowane do najwyższego stopnia, ocuciło Polskę 
z letargu. W iekopom na bitw a pod Lignicą odw róciła 
odE uropy najgroźniejszy może najazd Azyatyckiej czerni. 
Naród po tem wysileniu om dlewa znowu. L itw a i Ruś 
w zrastają osłabieniem naszym. Przecież Polska odoso
bniona, nie m ając nigdzie sprzymierzeńca krom  W ęgrów 
z którym i związki utw ierdza trak tatam i 1253 i 1271, 
wytępia Jadzw ingów  w  1264, a 1266 w bitw ie pod Pietą 
odpłasza rozzuchwalone ruskie najazdy.

Długi był szereg zbrodni skażonych P iastó w ; dosyć tu 
wspom nieć Otona syna Mieczysława S tarego , pow stają
cego przeciw  ojcu , Konrada Mazowieckiego m ordercę 
Krystyna Gozdawy, bezecnego W ładysław a O donicza, i 
Konrada Głogowskiego , męczącego w  żelaznej beczce, 
W rocławskiego Henryka ; te jaw ne zbrodnie, i gorsze od 
nich niewidom e in try g i; te zabiegi oligarchicznej fakcyi, 
która po tylu klęskach straciwszy głowę i zaulanie w so
bie, już nie w zdrygała się sprowadzać nieprzyjaciół na 
O jczyznę, jak  naprzykład Paw eł z Przem ankow a Biskup 
K rakow ski; ten w pływ  Germ anizm u po m iastach, wszy
stko to raz em , tak zdemoralizowało i poniżyło n a ró d , że 
W acław  Czeski na mocy zmyślonej donacyi Gryfiny 
w 12^1 roku pokuszą się o koronę. Zdrada Przem ysław a 
W ielkopolskiego później króla, wydaje m u Kraków; 
m argrabiowie brandeburscy sprzedają w 1318 Polskie 
pow iaty jakoby swoją w łasność.— W acław  Czeski częścią 
na mocy onego szpargału Gryfiny, częścią przez niepra
w ną elekcyę w 1300 ogłoszon k ró le m , rządzi się w  Pol
sce jak  w  podbitym  kraju . W tedy naród z długiego snu 
przebudzon, odtrąca od siebie nie swojskie dynastyczne i 
oligarchiczne wyobrażenia, i z biernego stanu przechodzi 
w stan  czynny. —  Daremne są tranzakcye i zmowy dyna
stycznej i oligarchicznej dążności, choć obie zagrożone 
w  sw ym  bycie, w połączeniu sił szukają wzajem nego 
zbawienia. (I) Łokietek dw ukrotnym  w ygnaniem  oczy
szczony m o ra ln ie , (2) stawszy się reprezentantem  p ra -

(1) H enryk  G łogow ski zaw arł w roku 1298 U anzakcyą z J a 
kubem  Św inką A rcybiskupem  G nieźnieńskim  , A ndrzejem  B isku
pem  Poznańskim  i W isław em  K u jaw sk im , gdzie prócz innych  
w arunków  przyrzeka : • że jeże li ich sta ran iem  otrzym a ko ronę, 
to kanclerstw o  koronne na w ieczne czasy przyw iązanem  zostanie 
do B iskupstw a Poznańskiego. .

(2 ) W ład y sław  Ł ok ie tek  w 1199 roku p isa ł się  : haeres regni 
P o lo n ia :, dux. Craeovise —  a po swym  p o w ro c ie , w 1306 , i 
szczerym  po jednan iu  z narodow ą dążnością opuszcza ty tu ł 
dziedzica i pisze : D ux Craeovise , S irad ite  , Sandom irise e tc . etc. 
Przeciw nie zaś w tym  sam ym  czasie H enryk  G łogow ski reprezen tan t 
dynastycznej d ążn o śc i, pop ierany  przez W ielkopolanów  pisa ł : 
H enricus D. G . haeres regni Polonise , Dux ZIeziae e tc . e tc . Dla 
czegóż to ? oto dla te g o , że po śm ierci Leszka C zarnego i po elek-

wdzi wie narodowej dążności w  1306 znajdując wsparcie 
w duchowieństw ie i w Rzymie, karci intrygi Germanizmu 
1307 w  spisku Szwenców, 1311 w zdradzie Muskaty Bi
skupa i niemieckich mieszczan Krakowskich. Naród prze
konawszy się o dobrej wierze i cnocie najzacniejszego 
z królów , 1317 roku żąda u  papieża korony dla niego , a 
gdy papież dla nienarażenia się Czechom, rzecz tę zdaje 
na w olę Polaków — w roku 1319 zreformowanie Rze
czypospolitej , częściowy pow rot do rodzimej idei socyal- 
nej i now a odtąd  era uorganizowanej Rzeczypospolitej 
szlacheckiej, stw ierdzona jest uroczystą w  Krakowie koro 
nacyą Łokietka.

W  zeszłą sobo tę , w  chwili kiedy ostatni num er De
m okraty  był już gotowym pod p rassę , otrzymaliśmy 
następujące pism o :

Szanowny Redaktorze.
Niżej podpisani upraszają Cię a zamieszczenie niniejszego 

oświadczenia w najbliższym num erze  pisma twego.
Wyszło w tych dniach pismo w Paryżu  wystosowane do 

ogółu  Tow. Dem . Pols, dzielące się na dwie części : pierwsza 
zakończona tem : p rzy ję to  jednom yśln ie  na zgrom adzeniu nu- 
szłrn d n ia  12 m aja  1847 p rzez tr zy d z ie s tu  siedm iu obecnych ; 
d ruga obejmująca akt wystąpienia z T .  D .  P.  i t. d. zakończo
na listą w któ.ej znajdujemy nasze nazwiska.

Każdy uw ażny  czytelnik na pierwszy rzu t  oka odkryje 
w układzie tego pisma chęć posługiwania się cudzemi nazwi
skami ; mamy przeto sobie za obowiązek zrobić objaśnienie 
publiczne w tym względzie jako interesowani.

W skutek tego oświadczamy najuroczyściej,  że nie należe- 
my do liczby trzydziestu s iedm iu ,  jednomyślnie podpisujących, 
ale przec iw nie ,  że jesteśmy c i , którzy wyczerpali wszystkie 
środki perswazyi, ażeby to pismo nie miało miejsca.

Cala nasza wspólność z autorami tego pisma jest  w tem , że 
razem podpisaliśmy expedycye do Sekcyi Paryzkiej o wykreśle
nie z T .  D. P.

Poprzestalibyśmy n a tć m  oświadczeniu, ale widzimy że nam 
pozostaje do powiedzenia jeszcze słów kilka :

Życzymy trzydziestu siedmiu obecnym, jednom yśln ie p o d p i
sującym , żeby na przyszłość mieli odwagę ogłaszać swoje do
ktryny, przekonania, ra lacye ,  pod  w łasną odpowiedzialnością  
i  w  swojem im ien iu .

Nasz adres nie jest a M. C hladck, a Paris ,  23 ,  rue  Jacob, 
jak pismo trzydziestu siedmiu tw ie rd z i .—  Ktoby posyłał do 
nas listy lub posyłki jakiegokolwiek rodzaju pod tym adresem, 
mylnie będzie a d r e s o w a ł .—  Paryż, dnia 21 Maja 1847 r. 
(Podpisano) H enryk D m ochow ski, W łodzim ierz D m ochow ski, 
rue  d’Enfer ,  75 bis. Okęcki E d m u n d , r .  Poitou, 12. S zm u rlo  
P io tr ,  Gonesse (Seine et Oise). Groza P iu s ,  Versailles ,  r.  
Satory,  1.

Po przeczytaniu pism a trzydziestu siedm iu , z d. 12 
m aja r. b . byliśm y zdecydowani nic o n iem  nie m ówić. 
Najlepszą na nie odpow iedzią, byłoby w ykrycie jego po
czątku , rozbiór jego m otorów , opis zgrom adzeń m iew a-

cyi 1296 Ł okie tek  tak  jak  in n i P iastow ie rośc ił sobie dziedziczne 
praw a do korony, ale nauczony nieszczęściem w yrzekł s ię  ich po 
pow rocie z w ygnania.
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nycli u Chłędowskiego A dam a! ! ! . . .  ale to doprow adzi- | 
loby nas do polemiki indyw idualnej, osobistej, a tej | 
Demokrata  zawsze unika. Jeżeli powstajem y na ludzi, 
jeżeli w ytykam y ich zdrożności, błędy, p rzew in ien ia, to 
takich tylko co uosabiają je  w  sob ie, co wyobrażają ten 
lub ów system , te  łub  owe pojęcia. Mająż trzydziestu sie- I 
dm iu jak ie pojęcia, jaki system ? prosimy, niech nam  bę
dzie pow iedziane; w ysłucham y cierpliw ie, — podam y do 
wiadomości publicznej. Między trzydziestu siedmiu wystę
pu jącym i, znajduje się dw óch daw nych członków Towa
rzystwa, którzy w  niem przez lat kilkanaście zostawali bez 
przerwy ; znajduje się pięciu in n y ch , którzy w  przeciągu 
lat k ilkunastu po dw akroć do niego w chodzili; ci wszyscy 
teraz dopiero dostrzegli, że propaganda Towarzystwa 
była zaparciem  się narodowych trą d y c y j, przekreśleniem  
przeszłości P o lsk i, czcią dla eyo izm u, kram arszczyznyT 
m ateryalizm u  Dziwnie to brzm ią w  ich ustach,
te przestarzałe zarzuty wszystkich nieprzyjaciół naszych ; 
dziwnie brzm ią one w  ustach niedaw no przybyłej mło
dzieży, którą Towarzystwo przyjęło jako b ra c i; a co naj
dziwniejsza , kiedy Adam Chłędowski w yrzuca Towa
rzystw u egoizm , m ateryalizm , kram arszczyznę!! ! . . .  O 
podobnych ludziach nie powiem y nic więcej. Takie po
w ody były już dla nas wystarczające do  n ieocenian ia, 
przem ilczenia pism a trzydziestu siedm iu. Ogłaszając je
dnak powyższą prołestacyę pięciu, którzy jak  powiadają, 
wyczerpali w szystkie środki p ersw a zy i, aby to p ism o  
nie m iało miejsca  —  musim y dodać dla ciekawości czy
telników , niektóre objaśniające szczegóły.

Powiemy więc naprzód, iż n iepraw dą j e s t : aby zw iąz
kow i świeżo z  kra ju  p r z y b y l i , ośw iadczyli w yraźn ie na 
posiedzeniu S e k c y i , że T ow arzystw u dano m ylne zupeł
nie wyobrażenie o przyczynach  zaszłych  wypadków i na  
dowód, ważne, nieznane dotąd p rzy to czy li fa k ta  ; — nie
praw dą jest, mówim y, bo żaden ze związkowych świeżo 
z kraju nie przybył. Przybył z kraju jeden, ale nie związ
kowy, nie skom prom itowany w  ostatnich w ypadkach , i 
który jak sam  rozpow iadał, nic o nich nie wiedział.

N ieprawdą jest, aby Centralizacya im oświadczyła iż 
z wiosną niezawodnie nastąpi powstanie, bo Centralizacya 
z tego co czyn i, co przedsiębierze, co zam yśla, nikom u 
nie zwykła się tłum aczyć.

N ieprawdą jest ró w n ież , aby podpisani mieli czynny 
udział w  przysposobieniu pow stan ia, a zatem aby mogli 
przytoczyć jakieś fakta nieznane, których rzetelność 
zawsze są gotowi udow odnić. W yjm ujem y z liczby 
czterdziestu trz e c h , jednego , tylko jed n eg o , ale o tym 
mamy powody w ątpić iżby się w  liczbie trzydziestu sie • 
dmiu znajdował. Gdyby się znajdował, żałowalibyśm y— 
dziwilibyśm y się tem u. In n i z podpisanych mogli należeć 
do związku, jeden lub dw óch wcześniej, inni przy końcu, 
przed samym w ybuchem ; jako tacy robili —  co im  było 
poleconem, wiedzieli co im udzielono— działali, w  swojej 
okolicy, w sw em  miejscu , w w yznaczonej, ograniczonej

sferze , ale do ogólnego przysposobienia p o w stan ia , je
steśmy upoważnieni ośw iadczyć, nie należeli w  niczem.

Gdzież więc owe fa k ta , jakieby przytoczyć mieli ? n i
gdzie ; gdzie pozbierane zarzuty jakie czynią? na b ruku  
paryzkim . W szakże nie musieli znać owych faktów w y- 
stępujący, wszakże nie musiało być Towarzystwo egois
tyczne, m ateryalne, przesiękłe zgnilizną zachodu, kiedy 
przybywając do E m ig rac ji, tak skw apliw ie cisnęli się 
do niego. I my wykażemy m ętne źródło intryg, pretensyi, 
zarozum ienia, a to nie zamykając się w  ogó ln ikach , ale 
przytaczając czyny i daty.

Pod d. 3 m arca , Centralizacya powołała Towarzystwo 
do now ych wyborów . P o d d . 7 m arca, dwudziestu trzech 
członków Sekcyi Paryż przedstawili w niosek , który Sek- 
eya odrzuciła , aby dzisiejszej C entralizacji członkowie 
n ie w otow ali, z żądaniem  iżby wniosek ten natychm iast 
ogółowi Towarzystwa został do przyjęcia podany. I przed
staw iający dołożyli tyle zabiegów i sta rań , że podchw y
ciwszy u w a g i, które nad tym  wnioskiem  zrobione zosta
ły, ale które jeszcze ani w  wyznaczonej do ich zredagowa
nia kom issyi, a tern samem w Sekcyi odczytanemi nie 
b y ły —  wniosek swój w raz z temi uw agam i zawieźli pod 
d. 11 do Centralizacyi.

Pod d . 12 odpisała Centralizacya podającym  : że żąda
nie ich jest n iesłuszne; że podający odsuw ając , jedynie 
teraźniejszych członków Centralizacyi od w o to w an ia , 
wym ierzają na nich k a r ę , za winy które Towarzystwo 
un iew ażn iło ; że zatem należałoby w przód now ą zanieść 
skargę ; że w reszcie , uważając naw et ich żąd an ie , jako 
w n iosek , takowy nie może dojść do Tow arzystwa przed 
dniem  na w ybory oznaczonym , a tern bardziej przed 
tym  czasem roztrzygniętym  , i to Centralizacya wykazała 
datam i. Po takiem  w ytłum aczen iu , w idocznem było iż 
się m anew r nie uda. Podający odstąpili żądania.

Na dzień 3 kwietnia zwołane zostało nadzwyczajne po
siedzenie , na którem  Chłędowski Adam , bo czemuż nie 
powiedzieć nazwiska, nadm ienił : iż za sz ły  okoliczności 
dowodzące n ierozw agi C entralizacyi w prow adzeniu sto
sunków  zewnętrznych  , z żądaniem  iżby Sekcva wyzna
czyła kom issyę, któraby wraz z nim udała się do Cen
tralizacyi d la zażądania odjniej objaśnień. Było to w  chęci 
wciągnięcia Sekcyi na drogę n iep raw ną, zażądania od 
Centralizacyi tłum aczeń co do czynności, o których tylko 
Towarzystwo zapytać się m a p ra w o ; była to w ięc na dobrą 
w iarę łapka. Sekcya wpasdź w  nią nie chciała ; — me 
wierzono  z resztą iżby podający  wniosek mógł wiedzieć o 
okolicznościach dowodzących nierozw agi C entra lizacyi; 
— odrzucono też w n iosek , ale upoważniono podającego 
iżby sam na swoją odpowiedzialność zaprosił kilku człon
ków  sekcyi i udał się z nimi do Centralizacyi. Adam 
Chłędowski nie takiego oczekiwał skutku ; takie posta
now ienie obracało w  niwecz jego zam iary; zam ilkł prze
to i owe okoliczności dotąd chowa w zanadrzu.

Zdawałoby się iż : Sekcya Paryż, Centralizacya, Towa -



rzystw o, kiedy nie udał się ten podwójny m anew r, 
pozostawione będę wspoczynku. Bynajmniej.—Wypadek 
z wotowania ogłoszono pod d. 3 kwietnia. Członkowie 
dotychczasowej Centralizacji otrzymali większość. W i
doczna i niew ątpliw a, że z dzisiejszego składu kilku 
w następnej Centralizacji przy powtórnem wotowaniu 
utrzymać się m oże; wotowanie powtórne zarządzono na 
d. 25 kwietnia. Czas dla oponentów nie długi; nie tracę 
też ani jednej chwili; — na posiedzeniu Sekcyi Paryż d. 11 
kwietnia żądaję, iżby żaden z dzisiejszycłi członków Cen
tralizacji nie był powoływany do przyszłej. Napróżno 
opierający się podobnemu żądaniu, wystawiali jego nie
stosowność , niewłaściwość; napróżno domagali się ode
słania go do wyznaczonej w Sekcyi komissyi, do której 
w edług postanowienia, wszystkie wnioski wprzód ode- 
słanemi być m ają , nim wniesione zostaną na posiedzenie 
Sekcyi; posiedzenie bjdonieliczne. Większość obecnych, 
a byli to podający wniosek, nie dopuszczają dyskussyi, 
podstawiają do wotowania czy wniosek ma być odesłany 
wprost do Centralizacyi czy do komissyi; czterdziestu 
jeden przeciw dwudziestu sześciu oświadcza się za pier- 
szem ; i wniosek nazajutrz zostaje do Centralizacyi zawie
ziony z tern zastrzeżeniem że go Sekcya Paryż przyjęła.

Podstęp, zła wiara, były tu już widoczne. Sekcya nie 
przyjęła wniosku; większość odesłała go do Centraliza
cyi, ale kwestya przyjęcia lub odrzucenia położoną nie 
była. Wyrzucają to członkowie Sekcyi sekretarzowi na 
posiedzeniu w d. 18 kw ietnia; wyrzucają to niektórzy 
nawet z wotujących za odesłaniem projektu do Centrali-? 
zacyi. Oczywistość nie przekonywa, nie zniewala per- 
sw azya; — projekt od Centralizacyi zwrócony, Sekcya 
bierze pod nową rozwagę — odsyła do komissyi dla 
wy redagowania uwag, i oświadczając iż nie chce być na 
przyszłość na podobne podchwytywanie narażoną — 
zmienia sekretarza. Wówczas to czterdziestu trzech człon
ków przynoszą pismo na posiedzenie w d. 25 kw ietnia, 
z żądaniem wykreślenia ich z Towarzystwa. Taki wypa
dek był przewidziany; wzniecane zaburzenia zakończyć 
się inaczej nie mogły.

Świadkowie intryg, zaburzeń, nie chcieliśmy ich poru
szać. W artykule z d, 8. b. m. daliśmy do zrozumienia, 
że je pragniemy pominąć, zataić, aby nie powiedziano 
kiedyś że dla m łodości, niedoświadczenia, zbyt jeste
śmy surow i; chcieliśmy i uwiedzionych i błądzących i 
intrygantów nawet pozostawić w milczeniu, jakkolwiek 
to milczenie na ich było korzyść. Czyż nasza w ina, jeżeli 
dziś zmuszeni byliśmy zrzucić zasłonę?

Niechaj autorowie projektów, wniosków, lub pisma 
trzydziestu siedmiu nie mniemają ażebyśmy nie rozu
mieli, nie widzieli, nie poznali ich celu; abyśmy nie 
wiedzieli dla czego chciano osłabić ufność pokładaną 
w Centralizacyi; dla czego projektowano usunąć ją od 
w otowania, dla czego żądano aby żaden z dotychczaso
wych jej członków nie mógł zasiadać w wybrać się ma

jącej Instytucyi Naczelnej. Wszystko to obmyślono, 
zaprojektowano, dopinano, dla wprowadzenia dwóch 
swoich ludzi do władzy. Myśl wprowadzenia do Centra
lizacyi nowych osób nie ma nic zdrożnego, nagannego 
nawet. Myśl Towarzystwa nie była poniekąd in n ą ; nie 
była inną sama myśl Centralizacyi; — ale w Towarzy
stwie wybory nie mogą być skutkiem podstępu, pod
chwytu, namowy, intryg ; muszą być skutkiem ufności 
w zdolność, przymioty charakteru. Tymczasem dwaj 
podawani kandydaci wstąpiwszy do Towarzystwa pod d. 
28 lutego r. b . , w dni czternaście wystąpili już z preten- 
syami do władzy. Nie ganimy ambicyi, jeżeli ją  wspiera 
zdolność, pewne uzdatnienie ; — może je mają preten
denci ; — nie wiemy, nie przesądzamy; trzeba tylko było 
takowe okazać, dać się Towarzystwu poznać; — samo 
doń należenie nie wystarcza; a rozpisywane listy w Towa
rzystwie naszem , które przeszło rozmaite próby, odmien
ny sprowadzają skutek. Podawani też ubocznemi droga
mi kandydaci, zaledwie pięćdziesiąt otrzymali głosów. 
W tern źrzódło i powód ich gniewu. Przymięszaly się do 
tego różne różnych osób namiętności, urazy, pretensje ; 
nastąpiła chwilowa liga najsprzeczniejszych interesów — 
to p raw da; ale kiedy trzydziestu siedmiu dla tego że wy
stępują , dla tego że nie powiodły się kilku z pomiędzy 
nich intrygi, nazywają nasz związek butwiejącem i mar-* 
lwem zgromadzeniem  — a dotychczasowe usiłowania 
całej Emigracyi fałszyicemi, odpowiemy im ze spokojno- 
ścią : Risum  teneatis amici.

W IA D O M O ŚC I I  D O N IE S IE N IA

Pism o pod tytułem  P ub licy s ta ,  wychodzące w Berli
nie , podało do wiadomości , że proces Polski wstrzymany zo
stał z powodu rozpoczętego śledztwa przeciw skompromito
wanym w ostatnich rozruchach w Berlinie; że w procesie 
tym , osobne skargi sporządzone zostaną przeciw pojedynczym  
oskarżonym. Na te uwagi odpowiedział prokurator przy sądzie 
kameralnym : że tak zwany proces p o lsk i, to jest śledztwo 
wytoczone z powodu wykrytego w Poznaniu związku , nie 
zostało ani zostanie w strzym ane; że tylko jeden ogólny akt 
zaskarżenia jest sporządzony, który się drukuje w tej chwili 
w licznych exemplarzach. (G a z ,  Pozn.).

— Na petycję podaną w Sejmie Berlińskim względem uwol
nienia więźniów polsk ich , król Pruski odpow iedział, iż nie 
może wstrzymać czynności sądu , i że nie wprzód wda się 
w tę spraw ę, aż sąd wyda swój wyrok. Sejm postanowił pe
ty c ję  co do tego przedmiotu przyłączyć do tych , które nastę
pnie podane zostaną królowi. (G a z .  Kol.)

Baumrtianunm.
Czytelnia P olska , przy u lic y  La H arpe , 4 ,  przen ie

sion ą  została  na u lic ę  Fosses St-V ictor, 37.
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